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GENEZA:
Pracę nad powieścią Stefan Żeromski rozpoczął na początku 1921 r., a zakończył 21 września 1924 r. w Konstancinie. 
Informacje o Polakach żyjących w Baku i strasznym okresie rewolucji bolszewickiej czerpał autor z opowieści dwóch Polek, repatriantek z Rosji: doktorowej Przedborskiej oraz doktorowej Czarnockiej, które w 1920 r. gościły w jego domu w Konstancinie. 
Powieść ukazała się w 1924 r. w warszawskim wydawnictwie Mortkowicza, z datą 1925 r. 

CZAS AKCJI:


MIEJSCE AKCJI:






CEZARY BARYKA
I. Wpływ rodziców na kształtowanie się charakteru człowieka.



II. Dorastanie i społeczna inicjacja bohatera. 




























REWOLUCJA W „PRZEDWIOŚNIU”
1. Wynotuj przyczyny wybuchu rewolucji z audycji.
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2. Obejrzyj film o wybuchu rewolucji
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3. Obraz rewolucji w „Przedwiośniu”:
	Fragment opisu
	Wnioski

	








	

	








	

	








	

	








	

	








	


4. Przedstaw poglądy Cezarego dotyczące rewolucji i przyczyny ich zmiany.

Pomyśl, jakie książki lub filmy z motywem przewrotu znasz:
Inne książki, gdzie obecny jest motyw rewolucji:
1. Z. Krasiński – Nie-boska komedia.
2. G. Orwell – Folwark zwierzęcy
3. M. Atwood – Opowieść podręcznej

SZKLANE DOMY – MIT O NOWYM ŚWIECIE

Wskaż w historii o szklanych domach cechy mitu.
mit- opowieść organizująca jednostkowe i społeczne wyobrażenia; rola mitu jest tłumaczenie rzeczywistości i nadawanie jej sensu, często dzięki różnym rodzajom idealizacji; mity są odpowiedzią na ważne przełomowe wydarzenia lub odzwierciedleniem zbiorowych oczekiwań.





1. Kto komu opowiada mit i jakie to ma znaczenie?
2. Reformy czy rewolucja? Co wybiera Seweryn Baryka?
3. Jaką funkcję pełni wizja szklanych domów w życiu bohatera? 

Zbuduj dłuższą wypowiedź, uwzględniając powyższe pytania.

NAWŁOĆ – MIT O SIELSKIM DWORKU
1. Jak Baryka znalazł się w Nawłoci?
















2. W jaki sposób Cezary spędzał czas w Nawłoci?
















3. Jak przyjęto bohatera we dworku?












4. Jak zmienia się perspektywa bohatera po pobycie w Chłodku?















5. Dokonaj zestawienia fragmentów „Pana Tadeusza” z opisami dworku w Nawłoci. Jakie zabiegi stylizacyjne porównują te obrazy, a jakie oddalają je od siebie?
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DYSKUSJA O POLSCE

	Poglądy Szymona Gajowca
	Poglądy Antoniego Lulka

	











































	


Napisz, jak Cezary Baryka odnosi się do poglądów swoich autorytetów. Jak postrzega otaczającą go rzeczywistość?

ĆWICZENIE DO MATURY USTNEJ
Napisz plan wypowiedzi do tematu:
Literacki wizerunek matki. Omów zagadnienie na podstawie Przedwiośnia Stefana Żeromskiego. W swojej odpowiedzi uwzględnij również wybrany kontekst.
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Ks. l



Stała młoda dziewczyna. - Białe jej ubranie



Wysmukłąpostaó tylko az do piersi kryje,



Odsłaniając ramiona i łabędzią szyję.



W takim Litwinka tylko chodzic zwykłazrana,
W takim njgdy nie bywa od mężczyzn widziana:



Więc choc świadka nie miała, założylaręce
Na piersiach, przydawając zasłony sukience.



Włos w puk|e nie rozwity, lecz w węzełki małe



Pokręcony, schowany w drobne strączki białe,



Dziwnie ozdabiał głowę, bo od słońca b|asku



Swiecił się, jak korona na świętych obrazku,



Twarzy nie było widać, Zwrócona na pole



Szukała kogoś okiem, daleko, na dole;



Ujrzała, zaśmiala się i klasnęła w dłonie,



Jak biały ptak zleciała z parkanu na błonie



l wionęła ogrodem przez płotki, przez kwiaty,



l po desce opańej o ścianę komnaty,



Nim spostrzegł się, wleciała przez okno, świecąca,
Nagła, cicha i lekka jak światłośc miesiąca.



Nocąc chwyciła suknie, biegła do zwierciadła;



Wtem ujrzała młodzieńca i z rąk jej wypadła



Suknia, a twarz od strachu i dziwu pobladła.



Twarz podróznego banłąspłonęła rumianą
Jak obłok, gdy zjutrzenkąnapotka się ranną



Ks. V
Niebogata, |ecz za to urodzeniem równa,



Z domu senatorskiego, jest dygnitarzówna,



Jezeliby do skutku przyszło ożenienie,
Te|imena w ich domu miałaby schronienie



[.,.]Zosia w porannym stroju i z głowąodkrytą



Stała, trzymając w ręku podniesione sito;



Do nóg jej biegło ptastwo; stąd kury szurpate
Tocząsię kłębkiem, stamtąd kogutki czubate,



[ . ]Zosia skoczyła z miejsca i klasnęła w dłonie,



l ciotce zawisnąwszy oburącz na łonie,



Płakała i śmiała się na przemian z radości.
"Ach, CiociuIluz tak dawno nie widziałam gościI



Od czasu, jak tu żyję z kury i indyki,



Jeden gośó, co widziałam, to był gołąb dziki;



Juz mr troszeczkę nudno tak siedzieć w a|kowie;



Pan Sędzia nawet mówi, ze to zle na zdrowie".
"Sędzia - przeruuała ciotka - ciągle mi dokuczał,



Zeby cię na świat wywieść, ciąle pod nos mruczał,



Ze juz jesteś dorosłą sam nie wie, co plecie,



Dziaduś, nigdy na wieIkim niebywały świecie,
Ja wiem lepiej lak długo trzeba się sposobić
Panience, by wyszedłszy na świat, efekt zrobió,



wiedz, zosiu, ze kto rośnie na widoku ludzi,



Choc piękny, choc rozumny, efektów nie wzbudzi,



Gdy go wszyscy przywyknąwidzieó od maleńka.



Lecz niechaj ukształcona, dorosła panienka



Nagle ni stąd, ni zowąd przed światem zabłyśnie,
Wtenczas kazdy się do niej przez ciekawośó ciśnie,



Wszystkie jej ruchy, rzuty oczu jej uwaza,
Słowa jej podsłuchiwa i drugim powtarza;



A kiedy wejdzie w modę raz młoda osoba,
Kazdy jąchwalić musi, choó i nie podoba,



Znależć się, spodziewam się, ze umiesz; w stolicy



Urosłaś. Choó dwa lata mieszkasz w oko|icy,



Nie zapomniałaś jeszcze całkiem Petersburka,



No, Zosio, toaletę rób, dostań tam z biórka,



Nagotowane znajdziesz wszystko do ubrania.



Spiesz się, bo |ada chwila wrócąz polowania",



Ks. Xl
Na to Zosia rzecze,
Wznosząc głowę i patrząc w oczy mu nieśmiało:
"Nie pamiętam jużdobrze, co się dawniej działo;



Wiem, ze wszyscy mówili, iz zamążiśótrzeba
ZaPana,,ja się zawsze zgadzam z woląNieba
l zwoląstarszych". Potem, spuściwszy oczęta,



Dodała: "Przed odjazdem, jeśli Pan pamięta,



Kiedy umarł ksiądz Robak, w owąburzę nocną
Widziałam, ze Pan jadąc załował nas mocno:



Pan łzy miałw oczach; te łzy, powiem Panu szczerze,
Wpadły mnie az do serca; odtąd Panu wierzę,



Ze mnie lubisz; ilekroc mowiłam pacierze



ZaPana powodzenie, zawsze piźfr oczami



Stał Pan z temi duzemi, błyszczącemi łzami.



Potem Podkomorzyna do Wilna jeździła,



Wzięła mię tam na zimę, alem ja tęskniła
Do Soplicowa ido tego pokoiku,



Gdzie mnie Pan naprzód w wieczór spotkał przy stoliku,



Potem pozegnał; nie wiem, skąd pamiątka Pana,



Coś niby jak rozsada w jesieni zasiana,



Przezcałązimę w mojem sercu się krzewiła,



Ze jako mówię Panu - ustawniem tęskniła
Do tego pokoiku i cóś mi szeptało,



Że tam znów Pana znajdę, i tak się tez stało.



Mając to w głowie, często tez miałam na ustach



lmię Pana - było to w Wilnie za zapustach;



Panny mówiły, ze ja jestem zakochana:



Juzci, jezeli kocham, to juz chyba Pana".



Ks. Xll
A na to zosia rzekła skromnie;
"Jestem kobietą rządy nie naleządo mnie,



Wszakże Pan będziesz męzem; ja do rady młoda,



Co Pan urządzisz, na to całym sercem zgoda!



Jeś|i włość uwalniając, zostaniesz ubozszy,



To, Tadeuszu, będziesz sercu memu drozszy.



O moim rodzie mało wiem i nie dbam o to;



Tyle pomnę, ze byłam ubogą sierotą
Ze od Sopliców byłam za córkę przybrana,



W ich domu hodowana i za mąz wydana.
Wsi nie lękam się; jeśli w wielkim mieście zyłam,
To dawno; zapomniałam, wieś zawsze lubiłam;



lwiez mi, ze mnie moje kogutki i kurki



Więcej bawiły nizli owe Peterburki;
Jeśli czasem tęskniłam do zabaw, do Iudzi,



To z dzieciństwa; wiem teraz, ze mnie miasto nudzi;



Przekonałam się zimąpo krótkim pobycie



W Wilnie, ze ja na wiejskie urodzona zycie;
Pośród zabaw tęskniłam znów do Soplicowa,
Pracy tez nie lękam się, bom młoda i zdrowa,
Umiem chodzić około domu, nosić k|ucze;



Gospodarstwa, obaczysz,jak ja się wyuczę!"
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